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Pomorze owacyjnie wita Prezydenta Rep lie 


Bydgoszcz, (PAT.) W dniu dzisiejszym przy- 
był do Bydgoszczy Prezydent Rzeczypospolitej, 
celem wzięcia udziału w odsłonięciy pomnika 
Henryka Sienkiewicza. Na wszystkich gma- 
chach państwowych powiewały flagi, domy 
Prywatne przybrane były zielenią i chorągwia- 
mi, Na ulicach miasta ruch nader ożywiony. 
U wspaniale przybranej bramy triumfalnej ze- 
brali się przedstawiciele władz miejscowych 
Z prezydentem miasta dr. Śliwńskim, jnsp. ar- 
mji gen. Skierskim, D. ©. K. VHI gen. Berbec- 
kim jt. d. Po chwili nadjechał samochód p- 
Prezydenta. który przyhył do Bydgoszczy wraz 
Z małżonką, Kompanja honorowa 62 p. p. spre- 
Zentowała broń, Orkiestra odegrała hymn naro- 
dowy, 

P. Prezydent wysiadł z samochodu i prze- 
Szedł przed frontem kompanii honorowej, po- 
czem wojew. Bniński przedstawił mu zebranych 
przed brama przedstawicieli władz. Prezydent 
Miasta dr. Śliwiński przywitał dostojnego go- 
Ścią krótkiem przemówieniem. poczem wreczył 
Mu na srebrnej tacy chlek i sól. 

Następnie udał się p. Prezydent w dalszą 
drogę. Publiczność zgotowała p. Prezydentowi 
owację, 

F. Prezydent wysiadł przed fara, Na placu 
Przed farą zebrały się bractwa strzeleckie, oraz 
stowarzyszenia i korporacie za sz'amdarami. 
W progu fary powitał p. Prezydenta ks. pralat 
Malczewski w otoczeniu duchowieństwa. po- 
czem p. Prezydent wszedł do wnęesrza kościo- 
ła w stallach zasiedli przedstawiciele władz 
£eneralicji, korpus oficerski i t. d. Obecny byl 
również minister oświaty Dobrucki, dyr. dep. 
Kultury i Sz*uki dr. Skotnicki i wiceprezydent 
Miasta Warszawy Berzęcki, Nabożeństwo cele- 
hrował ks. prałat Malczewski w otoczenin licz- 
Nago duchowieństwa, Po nabożeństwie p. Pre- 
zyden: Rzplitej opuścił mury świątyni i udał 
sie do pobliskiego muzeum miejskiego. skąd 
©kortowany przez szwadron 16 p. uł. udał się 
Saomchodem w otoczeniu świty oraz przyhy- 
łych na pac Kochanowskiego celem dokona- 
Nią odslonięcia pomnika. 


Odsłonięcie pomnika Sienkiewicza, 


Na placu przed pmnikiem zebrały się liczne 
fzesze publiczności, organizacje ze sztandarami, 
korporacje, cechy it. d. P. Prezydent przeszedł 
Przed frontem kompanji honorowej, poaczem 
Udał się przed pomnik, gdzie przedstawiono p. 
Prezydentowi nieulękłego bohatera Michata 
Drzymate. który p- Prezydenta ze wzrusze- 
niem uczłował w ramię. P. Prezydent zajął 
miejsce w specjalnym fotelu. a tuż obok niego 
lego otoczenie. Następnie prezes komitetu wy- 
budowania pomnika dr. W. Beiza wygłosił 

łuższ przemówienie, w którem streścił znacze- 
nie twórczości H. Sienkiewicza dla odrodzenia 
Raradowego, prosząc w końcu p. Prezydenta 
9 dokonanie odstenięcia. 

Po dokonaniu odsłonięcia przez p. Prezyden- 
ta, chóry odśpiewały odwieczny hymn rycer- 
Stwa „Boga Rodzice”. P. Prezydent złożył 
I stóp pomnika olbrzymi wieniec laurowy. Na- 
Stęnnie przemawiał Prezydent miasta dr. Śli- 
wińcki, dziękując w serdecznych słowach j 

rezydentowi za zaszczycenie uroczystości Swą 
obecnością. W końcu imieniem literatów prze- 
Rawiął J. Weysenhoff. 

Następnie składano wieńce, których 
złożoną z górą 300., m. in, od posła czecha- 
słowackiego w Warszawie, delegacji stow. pol- 
Sko-węgjerskiego, delegatów Francji, Belgji itd, 


Uroczystości zakończyły się adśpiewaniem Roty. 

W akcji odsłonięcia pomnika wzięli m. in. 
udział rektorówie wielu zagranicznych uniwer- 
sytotów, iok np. Aberdeen, Linson, rektor uni- 
wersytetu w Rzymie Lo Gatto, rektor uniw. 
wyższych nauk w Bruksel' Budder, korespon- 
dent „Matina“, przedstawiciel Francji, Anglji, 
Czechosłowacji. Belgii i t, d. 

Po zakończenia uroczystości p. Prezydent 
ndal się da mieszkania prywatnego prezydenta. 
miasta. O godz, 13.50 p, Prezydent podejmowa- 
ny był przez miasto śniadaniem w sali hotelu 
„Pod Orłem", W śniadanin wzięli udział prócz 
p. Prezydenta i jego małżenki, nczestnicy ura- 
czystości odstonięcia pomnika, 

O godzinie 16-tej p. Prezydent 
wraz z małżonką i towarzyszącą mu świtą 
wsiadł na statek na przystani yrzed Teatrem 


R zplitej 


Miejskim, i uda] się Brdą na miejsce regat mie- 
dzynarodewych, W chwili wejścia p. Prezydon- 
ta na miejsce regat, gdzie trybuny byly szczel- 
nie wypełnione publicznością, orkiestra powi- 
tała p, Prezydenta Lymnem narodowym, zaś 
publiczność zgotowała p, Prezydentowi długo 
niemilkhnącą owację. W czasie regat eskadra 
lotnicza z Bvdgoszczy wykonywała nad lożą 
w której p. Prezydent zasiadł ciekawe ewp- 
incje. P. Prezydent przypatrywał się zawodom 
aż do końca, poczem żegnary przez przedlsta- 
wieieli władz mlał się samochodem do Torunia. 

Toruń. (PAT) W związku z przybyciem p. 
Prezydenta da Torunia cale miasto przybrało 
odświętny wygląd, Ustaw:eno Szereg bram 
frimmfalnvch, a wszystkie domy udekorowano 
zielenią, flagami i cherągwiami, Z okazji przy- 
bvcia p. Prezydenta na Pomorze. prasa toruń- 
ską zamieszcza artykuły powitalne, 


e EE "SZEGO | TTC ZY ALI GUY JE AT: 


Pierwszy krążownik polski 
„Władysław IV“. 
Dawniejszy francuski krążownik „D Entro: 
zakupiony: przez rząd polski dla 


opui 


castęanx", 
polskiej marynarki woj: niej, port 
w Cherbourgu, udając się pod faga polka 
i z polską załogą do Gdyni K.zżownk ten 
otrzymał nazwę „Władysław IV. i slużyć Mge- 
dzie jako okręt szkolny dla polskiej marynarki 
wojennej. Pojemność jego wyn?! SIEG ion, 
uzbrojenie jego składa się z dwócu dzial Gł emi 
oraz 24 dział większego kalibri 


KS. H. SKIMSOROWICZ. 


Warszawa. (Tej. wł.) Zmarł jeden z najbar- 
dziej cenionych kaplanów archiliecezji war- 
szawskiej ks. prałat H. Skimkorowicz. pro- 
brszez kościoła św. Krzyża. swego czasu redak- 
ter „Kroniki Rodzinnej póżniej „Dziennika 
Powszechnego“, Ostatnie lata $ p. ks. prałat 
Skimborowicz spędził na płebanji św, Krzyża. 
POSIEDZENIE KOMITETU EKONCMICZN. 

Warszawa. (PAT) Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem ministra Skarbu Czechowicza 
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 
nistrów, Na posiedzeniu tem omawiano sprawę 
zasilenia portu w Gdyni w prąd elektryczny 
oraz przeprowadzono dyskusję nad uruc Aomie- 
niem akcji kredytowo-kudowlanej w roku 
1927/28. 

Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę rozpoczęły 
się w Moskwie na Kremlu obrady pelnego Cen- 
tralnego Komitetu Fartji Komunistycznej. 
Głównym tematem jest stosunek do opozycji. 
Obrady zostały poprzedzone obradami plenum 
centralnej komisji kontrolującej, Obrady odby- 
wały się w Ścisłem gronie tak, że decyzje po- 
zostają na razie w zupełnej tajemnicy. 


W Krakowie: 


Na całym obsz. Państwa poisk. 
bez adnoszenia z przesyłką pocztowa 


4:50 zł. 2-00 zł. 
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Ks. Karol czeka na wezwanie. 


Paryż, (PAT). Ks. Karol rumuński oświad- 
czył przedstawicielowi „Matina“, że jeżeli zre- 
zygnował z praw do tronu, to był do tego zmu- 
szony w trudnych okolicznościach, przy po- 
mocy pewnych osób i środków, o których nie 


chce wywoływać zamętu i niepokoju, 

Oświadczenie swoje zakończył Ks. Karol 
twierdzeniem, że gotów jest, o ile naród rumuń- 
ski zwróci się do niego odpowiedzieć na jego 
wezwanie. 


chce wypowiadać sądu, Ks, Karol ubolewa nad; Paryż. (PAT.). Szereg dzienników omawia 
konsckwencjami, jakie zrzeczenie się tronu|w dniu dzisiejszym działalność Ks, Karola, „Le 
przez niego może za sobą pociągnąć. Dziś, kie- | Journal“ sądzi, że znaczenie oświadczenia Ks. 
dy sytuacja Rumunji uległa zmianie, uważa, | Karola jest tembardziej poważne, że partja 
że jako Rumun i jako ojciec ma osobiście czu- | premjera Bratianu liczy wielu przeciwników. 
wać nad zapewnieniem potęgi Rumunji i nad Dziennik dodaje, że Rumunja powinna zrozu- 
interesami swego syna. Pragnie on gorąco być. mieć, iż chwila obecna nie jest odpowiednią ku 
pożytecznym temu krajowi, zarazem jednak nie | temu, aby naruszać ustalony spokój i porządek. 


Z s s je) kg) R. 


de Fiersa 


najznakemitszego Womedjopisarza Francji. 


W Vittel w Łotaryngji zmarł Robert de 
Flers, wybitny autor dramatyczny francuski. 
członek Akademji Nieśmiertelnych od r. 1920 
w 55-1ym roku życia. 


Robert de Flers urodził się w r. 1872 
w Pont-l-Eveque. Jako pisarz teatralny wsła- 
wił się szeroko nietylko we Francji ale i w świe 
cje komedjami pisanemi do spólki z Caillave- 
tem zmartym przed kilku laty. Romedje te sta- 
nowią żelazny repertuar każdej sceny współ- 
czesnej | stanowią najtypowszy wykwit fran- 
cuskiego ducha i finezji w tej dziedzinie. Prze- 


waża w nich wdzięk nieco pikantny, czasem 
troche sentymentalny o treści lekkiej, ujętej 
w zgrabną potoczystą dialektykę. Znane są 
zwłaszcza komedje Flersa: „Aniol domowego 
ogniska“, „Wachlarz, „Ścieżki cnoty”, „„Miłość 
czuwa”, „Król“, „Nowi panowie" i in. 

Rohert de Flers był recenzentem teatralnym 
paryskiego .Figara" i cieszył się sławą i sza- 
cunkiem wśród  spoleczeństwa francuskiego. 
Dowodem tego było. że wybierano go często 
do rerrezentowania Francji na rozmaitych zja- 
Eor literackich ozy teatralnych, 


Znów dwóch starostów odstawionych 
na zeloną trawkę. 

Starosta w Podwalcach (woj. Tarnoyclekie). 

t. Włodzimierz Pollo, przeniesiony został w stan 

nieczynny. Również w stan nieczynny przede 

slony został starosta w Brzeżanata (woj, Tarno 
polskie) p. Władysław Topolnicni. 

———0 : 0—— 

Wykrycie tajnej fabryki wódek w Białej 

Letna brygada kontroli Enar: wej wykcyła 

|taina fabrykę wódek u obywatela J. S, w bia- 

łej. W czacie rewizji znalezioro 1500 htrów 

ró ponadto zaś spirytus, esencje, syrepy 

it. d. Wszystko skonfiszowano, Na poder iwi” 

dotychczasowych obliczeń skari państwa po 


niósł 5 tysięcy zł. straty. 
—4H — 


Urzędnik kolejowy rzuca się pod pociąg 


ztnie zający Ze 


Pod pociąg pospieszny, 
Zdałhunowa do Warszawy, rzudii się na od- 
cinku Tublin-Świenik, w zamiarze samctój- 
czym Stanisław Naciorowsxi, naczelnik paro 
wozowni w Bełżcu, Zwłoki denala przywieziono 
do Lublina. Przyczyna samobój'iwa nieznana. 


Warszawa. (Telef. wł.). Wojewoda wileński 


sierpnia na kiikutygednicwy urlcp. 


Marokko wraca do normalnego życia, 


Madryt, (PAT). Donoszą z Tetuanu. że daje 


Nowe uzdrowienia w Lourdes. 

Dziennik iizboński „Novidades“ donosi o 
dwu wypadkach cudownych uzdrowień w Lour- 
des, Dwie wieśniaczki portugalskie nazwiskiem 
Diaz i Maseda, z których pierwsza cisrpiafa 
od lat na wrzody w żołądku, a Gruga zupełnie 
sparaliżowana, odbyły pielgrzymkę do Lourdes. 
Po udzieleniu !łogosławieństwa obie kobiety 
ozdrowiały, co wywołało wybuch eniuzjazmuu 
wśród wiernych. W Lizbonie odprawiono nabo- 
zeństwa dziękczynne. 


a ER. WPA 


Japonia gotowa do ustępstw ? 


Boi się zerwania konferencji rozbrojeniowej. 

Tokio, (FAT). W kołach politycznych pa- 
nuje wielkie zaniepokojenie z powodu obawy 
zerwania konferencji genewskiej, Admirał Osa- 
ka oświadczył. iż Japonja gotowa jest do wszel- 
kich ustępstw. 


——O : 0——— 


NIEDYPŁOMATYCZNA BÓJKA 
DYPLOMATÓW. 


Białogród, (PAT.). W gabinecie pomocnika 
ministerstwa Spraw zagranicznych przyszło 
wczoraj do gwałtownego starcia między przed- 
stawicieleim Jugostławji przy Lidze Narodów 
Duciczem a radcą legacyjnym w Warszawie 
Jovanowiczem, Między obydwoma tymi dyplo= 
matami panowały już od dłuższego Czasu na- 
pięte stosunki, ponieważ Jovanowicz obwimał 


się stwierdzić w Maroku rezwój działalności! Ducicza, iż tenże przyczynił się do usunięcia 


handiowej na szerszą skalę, i że wogóle lud- 
ność powraca do normalnego życia. Dotyczy to 
zwłaszcza miast na wybrzeżu morskim, Okolic 

mające stanewię miejsca. schronień dla ezłen: 
ków buntowniczych szczepów, które dotąd nie 
poddały się. przebiegane są przez oddziały 
wojsk kolonjalnych złożonych z krajomców. 
Licznę oddziały buntowniczych szczepów pod- 


dają się i składają broń. 


PRETEOKZTZETSICZYW EE ZA TORU TEE 


Z powodu zepsucia linji telefonicznych 
z Warszawy nie otrzymaliśmy wiadomości 


politycznych ani sportowych ze stolicy, 


Raczkiewicz udaja sie w pierwszych dniach 
(R ed.) 


go ze stanowiska w Genewie. Ducicz uderzył 
| Jovanowicza podczas starcia kilkakrotnie 


w twarz. 
——)()0—— 


Bialcgród. (PAT.). Zagrzebskie „Novosti“ 
donoszą, że pomiędzy Bethlenem a Mussolinim 
zawarty został tajny układ, w którym Musso- 
lini przyrzekt przywrócić Węgrom część daw- 
nych terytorjów węgierskich, 


Równocześnie donoszą „Novosti“ z dobrze 
poinformowanych kół, że Mała Ententa żadną 
miarą nie zgodzi się na obradowanie nad trak- 
tatami w Trianon przed forum międzynarodo- 
wym, jak sobie tego widocznie życzą Węgry 
i lord Rothermere. 
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Uroczystości pogrzebowe J. Słowackiego i Turniej Żywych Szachów: B 

a. a a a 

p rozegrany w Arkadach Wawelu w dniuż9 goczerwcabr. — Specjalna ilustracja muzyczna 
Program ela wszystkich? brośram dia wszystkich! ™® 
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a. 


l koloni wdratyitych uczniów w Porobie 


Oczekiwana od szeregu tygodni stala pogo- 
da zajaśniała w ostatnich dniach lipca w pel- 
-n Masku. Nigdzie się jej tak dodatnio nie 
odczuwa, jak w górach. Toteż „Koloniści po- 
rębscy* obok dawniejszych wycieczek na Ko- 
telnią, Chabówikę, na Gronia dla odwiedzenia 
jubilatagpoety W. Orkana, zwiedzili Olszówkę 
z dawnym, bo w XV. w. powstałym. charakte- 
rystycznym kościółkiem, nadto fabrykę War- 
hanka w Mszanie Dolnej, a ostatnio sławny 
Turbacz, z widokiem na Tatry, dolinę nowotar- 
ską, Pieniny i t. d. — Serja lipcowa ..Koloni- 
stów“ z Krakowa. Śląską i Gdańska w liczbie 
100 osób. kończąca swe wywczasy wakacyjne 
z korzyścią wielką dla ciała i duszy spędzia 
tu na Koloniach wakacyjnych swe bytowanie. 
w zdrowiu, pokrzepieniu i godziwych zaję- 
ciach wakacyjnych. Humanitarne „Tow. Kolo- 
nii wakac. dla uczniów gimnazjów Krakowa“. 
obchodzące dnia 28 sierpnia w Porębie Wielkiej 
swe gody z powodu 25 istnienia swego i roz- 
szerzenia szlachetnej idei, dołożyło wszelkich 
starań, aby szczególnie w tym, jubileuszowym 
roku niczego nie zabrakło młodzieży, hy mogła 
z Kolonij Towarzystwa powrócić nie tylko le- 
psza na zdrowiu, ale także pod względem mo 
ralnym i etycznym. Racjonalne odżywienie 
młodzieży, gimnastyka, kąpiele, wycieczki i za- 
bawy, prace fizyczne i zajęcia wzmocniły u niej 
zdrowie fizyczne, a wieczorki w rocznicę Grun- 
waldu, ku uczczeniu J. Słowackiego i inne, 
wraz z odczytami, czytaniami dzieł mistrzów 
naszej poezji i wypełnianiem rozlicznych prac 
i obowiązków, przeplatanych śpiewem i muzy- 
ką odświeżały i podnosiły ducha. 

Opuszczenie Kolonij w Porębie przez uez- 
nićw nastąpiło wśród podnioslych nastrojów. 
Chłopcy o godz. 6 rano odśpiewali chóralnie 


— : 0 


O zwłoki generała Bema na wałach 
Wawelu. 
Sześcioro członków rodziny 
to Władysław Bem, wuuk brata stryjecz, geng- 
rała, Józef Bem, ostatni potomek linji krakow- 
skiej Bemów, Stan. Butkiewiczowa, córka sio- 
stry generała, Tad. Butkiewicz, wnuk tejże sio- 
stry, J- K. F. Fachinetti wnuk siostry gene 
rała i Horzowski, wnuk trzeciej siostry gaanrała 
wydali odezwę do krakowskiego Komitetu 
sprowadzenia zwłok gen. Bema do kraju, 
w której oświadczają się za uczczeniem wiel- 
kiego wodza i bohatera narodowego miejscem 
spoczynku wiecznego nie w ógrodzie publiez- 
nym w Tarnowie, lecz na pelnym powagi kró- 
lewskiej Wawelu. „Ponieważ Wawel po za 
katedrą ma mury obronne i odwieczne wały, 
z których armaty biły w nieprzyjaciół Polski. 
można byłoby znaleźć na jednym z tych wałów 
miejsce na grób dla wielkiego wodza artylerji 
polskiej‘, 


gen. Bema, a 


"A 
WIELKA ILOŚĆ GARDEROBY, BIELIZNY 
I POŚCIELI DO ODEBRANIA W TUT. URZĘ- 
DZIE ŚLEDCZYM P. P. 

W związku z przyaresztowaniem członków 
niebczpiecznej szajki włamywaczy sklepowych 
a to: Bronisława Kapuścińskiego 1. 20 z Krako 
wa, Wojciocha Spólnika l. 34 z Tyńca. Jana 
Goryla 1. 20 z Krakowa, Lwtwika Kiedręą 1. 27 
z Bolechowie. Antoniego Trńskiego t. 80 ze 
Skotnik i Franciszka Duszyńskiega l. 21 z Ko- 
wla, których odstawiono do tutejszych aresz- 
tów sądowych. w czasie dalszych dochodzeń. 
zakwestjonowały organa śledcze wielką ilość 
garderoby męskiej į damskiej, bielizny i po- 
ścieli. 

Rzeczy te znaleziono w mieszkaniu Józefy 
Gadaczowej paserki. zam. przy ul. Batorego 14. 
która od powyżej wymienionych uabywała je 
po bardzo niskich cenach. 

Zakwestjonowaną garderobę i bieliznę oglą- 
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Wielkie, 
pod budynkiem Kolonji pieśń: „Kiedy ranne 
wstają zorze“ i „Nie rzucim ziemi”, poczem ru- 
szyli do Niedźwiedzia, gdzie w staropolskim 
kościółku po nabożeństwie podniośle do nich 
przemówił ks. prob. J. Barałziej, W Mszanie 
Dol. złożyli podziękowanie swemu lekarzowi dr. 
Czapiińskiemu. poczem ze stacji kolejowej ru- 
szyli pociągiem w 2 wozach kolejowych do 
Krakowa. 

Kolonję lipcowa odwiedzili m. in. prezes 
Tow. dr. WŁ Ekiert. członkowie Wydz.. Tow. 
radca Rakisz i p. St. We!lanyk. inż. T. Świerz 
i prob. J. Baradziej z Niedźwiedzia, prof. Fi- 
scher i prof, Galas z Bochni, nadto pp. radca 
Głowacki. dyr. L. Woycicki, prof. dr. Weiner. 
prof. Razmarynowiez. dyr. dr. Kukliński, dyr. 
J. Pelezarski jako delegat Województwa. p. 
Z. Wyrobek wizyta:or Kuratorjum Okr. Szkoln. 
krak. i liczni rodzice uczniów. Wynieśli oni 
z Rolenij Tow. wrażenie nader dodatnie. spę- 
dzając w Porehie Wielkiej wśród „Kolonistów* 
miłe ehwile, Serja druga uczniów krakowskich 
i ze Śląska w liczble około 100 uczestniczyć 
hędzie w ohehodzie jubileuszowym Tow., na 
który. obok czynników miarodajnych. zjadą 
się b. Koloniści Tow. z różnych rubieży Rze- 
czypospolitej, zaświadczająe o wielkiej moral- 
nej sile i powadze Tow.. które poczęte przed 
ćwierć wiekiem umiało swą idea i propagandą 
tak promieniować. iż dziś. niewątpliwie za 
niem. w samem województwie  krakowskiem 
działa wśród wakacyj około 150 kolonij, 
w większym. czy mniejszym stopniu. /szerzą- 
cych dobro fizyczne i moralne wśród młodzie- 
Ży za przykladem Macierzy Kolonij Tow. — 
w Porębie Wielkiej, 
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Prof, Wład. Koch. | 
kierownik Kolonij wak. w Porębie W, 


dać mogą poszkodowani w tuiejszym Wydzia- 
le śledczym przy ul, Kanoniczej I. 24 w godzi- 
nach urzędowych. | 
TV <== 

Kraków, 1-go sierpnia 1927. 
Poniedziałek 1: św, Piotra. 
Wtorek 2: Najśw. M. Panny Anielskiej, 
Wtorek 2: Wschód słońca o g. 8.50, zachód 

słońca o 19.43. 
— ano 


AWANTURNICZY MURARZ. Aresz'awano 
niejakiego Maricha Marjana, zam. przy ul. Ka- 
zmierza Wielkiego 15. który bez żadnego po- 
wodn pobił laska po glowie Zvemunta Pala- 
czyńskiego z Ustronia, na plantach przed re- 
stauracją .„Pawilon*. 

ZAMACH SAMONBÓJCZY, popełnił Wladv- 
sław Maciejczyk. szewe zam. Barska 62. zada- 
jąc sobie 8 pchnięcia nożem w brzuch. Ciężko 
rannego adwiozło Pogotowie do szpitala Św. 
Łazarza. Powód nieznany. 

SPADŁ Z RUSZTOWANIA. przy budowie 
Seminarjum Śląskiego z wysokości 10 m. An- 
teni Sroka 1. 81. łamiąc tobie rekę. 

DROBNE KRADZIEŻE, Wladvslaw Jachi 
mowiez. zam. RadziwiHowska 6 zgłosił. że 
skradziono na w pociągu walizkę z garderoba. | 
wartaści 250 zł. zaś Stanisławowi Niziowskie- 
mu. podezas kąpieli na Wiśle parę hucików i 7 
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REPERTUAR OPERETKI WARSZAWSKIEJ 
W TEATRZE MIEJSKIM. 


Poniedziałek 1: „Księżna cyrku z Lu- 
cyną Messal. 

W tosek 2: = Rsiężna cyrku". 

Sw ody 3). Dwa. 


WANDA: „Demon morza“. 
NOWOŚCI: „Ojcowie i dzieci”. 
BAGATELA: „Zatajone ojcostwo”. 


UCIECHA: „Ci, którzy tańczą”. dramat w 8, 


aktach, oraz „Kontrola przedśłubna, komedja | 
w 8 aktach. 
SZTUKA; „Uałszywy wstyd“, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 5 
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WARSZAWA: „Zmierzch Czerwonych Bo- 
gów“. 

PROMIEŃ: „Kiki“ komedja 10 aktów. 

„KSIĘŻNA CYRKU“ Z LUCYNA MESSAL, 
jedyną gwiazdą operetki polskiej, adegraną bę- 
dzie dziś, tj. w poniedziałek 1. oraz we wtorek 
2 sierpnia br. w Teatrze im. J. Słowackiego. 
W słynnej tej operetce Kalmana. wystawionej 
z ogromnym przepychem i bogactwem zapre- 
zentuje się publiczności krakowskiej prawie ca- 
ly doskonaly zespół operctki warszawskiej, 
a więc pp: Dowmuntowa, Kozłowska, Do- 
wniant, Horskt, Redo, Sempoliński, Staszyński 
i in. Partnerem p. Mossa] w tej operetce będzie 
Władysław Szezawiński, tak dobrze znany me- 
lomanem naszego miasta. We wszystkich ope- 
retkach obok tańców solowych. wykonywać 
będzie tańce zbiorowe uroczy girls warszawski 
złeżony z 6-ciu doskonalych tancerek, Powyż- 
szą operetką dyrygować będzie p. K. Nawrot. 
We środe 3 bm. odegraną będzie tylko raz je- 
den melodyjna operetka Lchara „Ewa“, 
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Jak poznać charakter człowieka 
Z pisma? 


Grafologja, czyli nauka odgadywania cha- 
rakteru z pisma człowieka, intersuje wszyst- 
kich ogromnie. Jest ona dla wielu otoczona 
urekiem tajemniczości, i stoi w jednym rzędzie 
z wróżeniem z kart, badaniem losu z gwiazd, 
czy nawet słuchaniem, co powie wirujący sto- 
lik, Tymczasem jest to sztuką łatwa i dostę- 
pra dla każdego, ko zechce się do niej trochę 
poważniej zabrać, Nie ulega przecież wątpliwo- 
ści, że charakter pisma jest w ścisłvm związ: 
ku z charakterem człowieką į że pewne po- 
wearzające się stale cechy pisma są odzwier- 
ciadlenicm określonych cech charakteru. 

Wyliczymy tu ważniejsze cechy pisma echa» 
rakterystyezne dla pewnych cech usposobienia. 

Oto naprzykład siła woii u człowieka 
wyraża się w równomiernem przyciskaniu pió- 
ra, wskutek czego gruhość poszczególnych li- 
ter jest zawsze jednakowa. Da ludzi obda- 
rzonych silną wolą charakterystyczne są ró- 
wne spiezaste litery. Wytrwałość odzwierciedla 
sią w starannie zamykanych wezełkach przy li- 
terach: f, ti b. Pogoda w literach o kształtach 
zaokrąglonych dość dużych rozmiarów. Oszczę- 
dność poznać możemy po drobnych. ciasno sku- 
pionyeh literkach zazwyczaj ostro  zakańczo- 
nych. Skromność, Dla tej cechy charakterysty- 
czne jest pismo o niskich, bardzo pochyłych Ti- 
terkach. Próżność wyrażą się w ozdobnych, 
opatrzonych zakrętasami literach; pismo zwy- 
kle prostopadle. Szezerość. Ludzie szczerzy ma- 
ję wyraźne. czytelne pismo: „o i. „a“ zwykle 
u góry otwarte. Łatwowierność charakteryzują 
litery coraz większe w miarę zbliżania się ku 
końcowi wiersza. Cechę tę spotykamy często 
u dzieci. Nerwowość. Nerwowi lub zdenerwo- 
wani mają litery nierównej wielkości, nieczy- 
teine. Despotyzm wyraża się w dłygich ogon- 
kech przy 4y“ ag" i „j“ oraz w tendencji do 


podkreślania ważniejszych wyrazów.  Razrzu- 
tność oznacza szerokie, luźne pismo, 6 liter 


człowieka rozrzutnego zajmuje tyle miejsca, CO 
16 skąpego. Duma wyraża się w wysokich, pe- 
wnych literach o zaokrąglonych kształtach. 
Skrytość, Litery wyciągają się jednym sziu- 
reczkiem wzdluż linji, Pismo wyjątkowo nic- 
czytelne. Przekora. Przekorny czlowiek pisze, 
albo ponad. albo poniżej linji właściwej; litery 
kapryśne. nierówne, 

Poziom umysłu człowieka i jego życie psy- 
chiczne również wyrażają się w charakterze 
pisma. Jasny umysł charakteryzuje duży odstęp 
między po-zczególnemi wyrazami; pismo wyra- 
źnie odbijające od papieru. Wrażliwa natura, 
wyraża się w bardzo pochyłem piśmie. Świad- 
czy ono o wielkim udziale serca w Życiu we- 
w sętrznem danego osobnika. Przewagą rezumu 
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Mszały żałobne form. 25:86 cm opr. 
23:32 


LJ . 39 3 3» 


zagranicznym o 20% niższe. 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 
Kraków, ul. św, Tomasza 35. — (róg ul. św. Krzyża) 


poleca po wyjątkowe przystępnej cenie: 


Mszały formatu 23:32 cm wyd, Pusteta. — Oprawne w najlepszą skórę 
kozłową czerwoną z bogatym ornamentem złoconym, brzegi złocone 
z propriami patronów polskich oraz najnowszemi uzupełnieniami, 


Cena zł 148-500. 


Księgarnia sprowadza szybko i dokłądnie brewiarze z żądanemi propriami. 
Ceny ze względu na oprawy krajowe, nieustępujące najzupełniej oprawom 


Wysyłka zamiejscowa za pobraniem pocztowem, lub po nadesłaniu 
należytości przekazem pocztowym, bez doliczania kosztów opakowania. 


Kałaleśl naidadowe. komisowe. rezumowane 
bezpłatnie. 


Nr. 207: 


tiad sercem zachodzi u osób mających prosto- 
padłe, równe, dość wysokie litery. Prócz tego, 
każdy drobiazg jest charakterystyczny. Na- 
przykład sposób stawiania kropki nad i. Krop- 
ka z prawej strony litery oznacza szybkie my- 
ślenie. Kropka z lewej strony — powolne my- 
śłenie. Kropka wysoko nad literą ~ naturę 
idealistyczna. Kropka nisko nad i — materjali- 
stę. Kropk w formie przecinka — żywość. 


Newość!!! 
Na czasie I Na czasie! 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 


Kraków, ulica św. Tomasza L. 35, 


poleca: 


Inż roin. L. Spisa 


Wyrób win w domu 
(KGrótkie przepisy) 30 gra 
Inż. roln. L. Spiss 


Wina domowego wyrobu 


(z owoców, miodu ! zboża) zł. 4.— 
Wysyłka po doliczeniu kosztów porta odwrotna 
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Potrzebny uczeń miejscowy 
do praktyki 
ksiegarskiej 

bi | 

Wymagane: wiek do lat 17-tu, 

wykształcenie: 5 klas gimna- 
zjum klasycznego, 


lgłeszenia do Administr. „Głosu Naradu'* 


Bu Kraków, ul, św. Krzyża 11. g 
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Chlutną ocenę zdobyła sobie Księga Adre- 
sowa Polski dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł 
i Rolnictwa, wydawnictwa Towarzystwa Rekla- 
my Międzynarodowej jen, repr. Rudolf Mosse, 
której naklad został w krótkim czasie wyczer- 
pany. Wartość tego ze wszech miar pożytecz= 
nego vademecum kupca i przemysłowca pote- 
guje popularność Księgi. Świadczy o tem TO- 
snąca z dnia na dzień cyfra subskrypcyjną IL 
poprawionego i uzupełnionego wydania, 

Prace nad drugiem wydaniem Księgi, któ- 
ra ma się ukazać na przełomie roku są już tak 
dalece posunięte, że w najbliższym czasie wo- 
jewództwo krakowskie zostanie oddane ' do 
druku, | 

Radzimy wszystkim zainteresowanym sfe- | 
rom. by natychmiast skomunikowały się z Te- 
dakcją, Warszawa, Marszałkowska 124, Tel. 
305—68 i 205—68. względnie z oddziałem 


w Krakowie, Zyblikiewicza 16, celem odpowie- 
go umieszezenia adresu w odnośnych działach. 


laktad nalanteryjno-introligatarski 


MIECZYSŁAWA ROMANA 


W KRAKOWIE, UL. $W. FILIPA 13. 


Wykonuje wszeikie roboty w za- 
kres intruiigatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu» 
sowo, hurtownie i pojedyńczo, 
pa cenach przystępnych i w oznaczonym tarminie. 


W szynku. Pijak siedzący przy stole uderza 
szklanką o stól 1 woła: — Hej tam! piwa! — 
Pijak leżący pod stolem odzywa się: — A... do 
kata... Ktoś puka a ją jeszcze w łóżku. Proszę 
wejść! 


w płótno brzegi czerwone Zł 12:85 
15 
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Walacje wirt polskich ula a tltom, 


„. Ponieważ jestem obecnie w tem szczę” 
śliwem położeniu, że mogę dysponować swo- 
lą osobą, postanowilem wakacje spędzić 
wsród polskich tułaczy za chlebem, których 
z Polski wyjeżdża corocznie całe dziesiątki, 
a nawet i setki tysięcy i w najcięższych wa- 
runkach pracuje we Francji, Belgiji, Danji 
czy Szwecji i w Niemczech na kawałek 
chleba, pomnażając swoją pracą bogactwo 
1 potęgę cudzych narodów. 

Praca ta nie jest dla miie nowiną, gdyż 
przed wojną pracowałem juź w czasie wa 
kacyj jako misjonarz dla polskich robotni- 
ków w głębi Niemiec. Ówczesna praca dusz- 
pasterska wśród wychodźtwa, zorganizową” 
na przez 8. p. Ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
musiała być z natury rzeczy o wiele trud- 
niejszą, bo polski ksiądz musiał przy bar- 
dzo ciężkich warunkach pełnić rolę i opra- 
nizatora stowarzyszeń i nauczyciela i kon- 
sula, gdyż robotnik polski pozbawiony był 
jakiejkolwiek opieki, a wskutek tego ulegal 
nieraz strasznemu wyzyskowi. 

Dziś, Bogu dzięki, stosunki na ogół zmie- 
niły się na lepsze. Nie jesteśmy jyż narodem 
parjasów, już dziś lada pruski szynkarz nie 
może polskiemu robotnikowi pluć w twarz, 
bo za każdym robotnikiem stoi powaga pań- 
stwa polskiego. I każdy polski robotnik fa- 
bryczny czy rolny, chociaż nawet nie przy- 
należy do polskiej narodowości, dopiero tu 
na obczyźnie odczuwa dobrodziejstwo istnie- 
nia państwa polskiego, bo pomijając drobne 
szykany biurokratyczne, czy też „sanacyj- 
ne“, opieka konsularna jest naogół wyko- 


resztki. Wanne, Bochum i t. d. przestały 
być polskiemi miastami, bo Polacy pod 
wpływem entuzjazmu powstałego z radosnej 
wieści o zmartwychwstaniu Polski, wysprze- 
dali za bezcen swoje realności, rezygnowali 
z krwawo zapracowanej renty za wysługe 
lat i emigrowali do Polski i do Francji. któ- 
rą uważali za siostrzycę swej Ojczyzny. 

Mimo to w Kolonji polski kościół jest 
przepełniony publicznością, a dwu księży, - 


bardzo dużo pracy. 
wśród uczestników nabożeństwa stanowią 
robotnicy rolni, którzy po sumie zbierają się 
grupkami i omawiają pod kościołem swoje 
sprawy. Bardzo dobrym objawem jest także 
i to, że po sumie zjawia się pod koścolem 
funkcjonarjusz konsulatu i zaprasza wszyst- 
kich interesantów, aby się udali, z nim do 
kancelarji parafjalnej, aby zaraz na miejscu 
pozałatwiać bieżące sprawy. W chwili, gdy 
to piszę, mam już za sobą dość włóczęgi 
wśród polskich tułaczy za chlebem, ale nie- 
stety tylko raz spotkałem się z taką uprzej- 
mością dla robotników ze strony konsulatu. 
Robotnik rolny pracuje w Niemczech wy- 
lącznie na akord i zarabia od 13—25 marek 
tygodniowo, to jest od 25 do 46 złotych 
tygodniowo. Pracodawca odtrąca odpowie- 
dnia sumę na mleko i ziemniaki, których 
musi dostarczyć, 
KS. JÓZEF PANAŚ. 


Polaków — stale zajętych przy parafji ma | 
Dość pokaźną liczbę |Ę 


dnia 2-go sierpnia. » 


Samochody OSOBOWE, 


(iężarewe, kombinowane 


hi z a 

dla kupeów i przemysłowców 
omnibusy, trakłory, wszelkie przybory samochodowe, 
oliwa w różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
Michelin i Firestone, masywy do wozów ciężarowych, kra- 
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię- 
żarowych, surowa guma do wulkanizewania, guma do 
wyrobu pieczątek eraz oryginalne części składowe do 
samochodów FORDA dostarcza: 
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DRUGI DZIEŃ REGAT 
MIĘDZYNARODOWYCH. 

O godzinie 4-tej przybył na regaty p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej i pozostał aż do ukoń- 
czenia biegów. W poszczególnych biegach osią- 
gnięto następujące wyniki: 

Bieg czwórek bez sternika o mistrzostwo 
Polski, 1) Bydgoskie Tow. Wiośl. 5 m. 23, i 1 
sek. 2) Poznańskie Tow. Wiośl. Tryton, 

Bieg jedynek o nagrodę ministra W. R. 


FHrafńów. 

WARSZAWIANKA WISLA 2:8 (0:4) o mi- 
strzostwo P. L. P. N. Przebieg zawodów bar: 
dzo ciekawy i oklitujący w niezliczone niebez- 
pieczeństwa podbramkowe. Wisla do samego 
końca góruje nad przeciwnikiem, Bramkarz 
„Warszawianki* uratował swą drużynę od je» 


naną dość dobrze. 
Ale przejdźmy do szczegółów. 


Podróż z Warszawy do Paryża bezno- 


średnim pociągiem pospiesznym trwa półto- 
rej doby. Wagony polskie, trzeha przyznać. 
są schludne i nigdzie, ani w Berlinie, ani 
w Kolonji, czy w Paryżu zupełnie nie po- 
trzebujemy się ich wstydzić. Trzecią klasą 
podróżuje się dość wygodnie. Polska służ- 
ba celna czy policyjna na granicy jest we- 
dług uznania obcokrajowców bardzo grzecz- 
ną, choć stanowczą w przeciwieństwie do 
straży niemieckiej, czy szczególnie franeu- 
skiej, która jest zupełnie pozbawiona przy- 
słowiowej francuskiej grzeczności, szezegól- 
nie na terenie trzeciej klasy, No, ale kto nie 
wiezie tytoniu. czekolady i t. d., ten nie- 
wiele sobie robi z przetrząsania jego wa- 
liski, czy też osobistej rewizji, Do Berlina 
zajeżdża polski pociąg o gdzinie 9 rano. Zu- 
pełnie nie miałem ochoty zwiedzać pruskiej 
stolicy, którą zresztą znam z dawniejszych 
czasów, ale z ciekawością przyglądałem się 
złoconym gmachom Reichsratu, skąd nie- 
gdyś brzmiały głośno pogróżki rzucenia ca- 
lero świata pod buty pruskiego militaryzmu. 
Dziś znacznie ubyło pruskiej buty, i Niemiec 
siedząc w polskim wagonie, usiłuje przeczy- 
tać polskie napisy, przysłuchuje się polskiej 
mowie i bardzo przeprasza, pdy po niemie- 
eku zapytuje o cenę mięsa, ziemniaków, jaj 
it. d. w Polsce, bo te sprawy widocznie go 
bardzo interesują. O ile z okien wagonu 
osądzić można, rolnictwo w Brandenburgjj 
na tamtejszych piaskach stoi bardzo nisko. 
wszędzie widać pełno chwastów w nikłem 
zbożu. 

Natomiast w Hannowerze uprawa roli 
stoi wysoko, z pewnością wyżej, niż przed 
wojną. Zdumieny polski podróżny patrzy się 
w połowie czerwca na okopywanie płużkiem 
pszenicy, jęczmienia, owsa. Zboże dzięki tej 
ogrodnieżej uprawie, mimo rzadkości rzę- 
tłow, rośnie tak wspaniale i krzewi się tak 
bujnie, że przynosi owoc naprawdę Bto- 
krotny. , | 

Brak polskich rąk do pracy sprytny Han- 
nowerczyk zastąpił maszyną, to też na polu 
wszędzie widać radła, radełka, płużki, ko- 
siarki, roztrzęsaczki i grabarki Na wzaro- 
wych pastwiskach, otoczonych płotem z kol- 
czastego drutu, pasą się bez żadnej ludz- 
kiej opieki wspaniale okazy czerwonego by- 
dła. A ile się to, mocny Boże, polskie dzie- 
oko nadręczy, trzymając na wąskiej miedzy 
kilka krów, powiązanych powrozem, Czy 
łańcuszkiem. Stojące tak wysoka rolnictwo 
hannowerskie bynajmniej nie składa się 
z wielkich obszarów. Całemi milami widać 
wyłącznie tylko drobne chłopskie działki 
przeważnie tej szerokości, ca u NAS w za- 
chodniej Małopolsce, lub w Lubelszczyźnie. 
Widać więc z tego jasno, że kultura rolna 
zależy więcej od wykształcenia drobnego 
choćby rolnika, niż od obszaru Toli, kapi- 
tału i t, d. Wszak w Brandenburgii, gdzie 
rolnictwo stoi najniżej, obszary mane o wiel- 
kich przestrzeniach zajmują większość a. 

Nie miałem sposobności zetknąć SIĆ Z e 
m robotnikiem zd w środkowyc 
Niemczech. spotkałem go dop. 
dzie w Kolonii. gdzie się zatrzymałem eh 

ższy czas, Z dawnej olbrzymiej Po SAko 
kolonji w Westfalji zostały właściwie tyiko 


ioro na gacho- 


Programy stacyj radiowych. 


Wtorek, dnia 2-go sierpnia b. r. 

Kraków. (122). Godz. 17.15 Transmisja 
z Warszawy. 18.40 Nadprogram. 18 Odczyt 
p. t: „Z Krakowa do Raguzy*, wygłosi p. Z. 
(ilińska-Stachowa, 19.30 Odezyt p. t: .„Rewja 
sylwetek krakowskich, cz. I“, wygłosi p, S. 
Kant. — 20 Komunikaty. 20.30 Transmisja 
4 Warszawy. 

Warszawa (1.111). 12.00 Sygnał czasu i ko- 
munikaty P. A. T-a. 15.00 Nadprogram. 15.25 
Odczyt p. t. „Astronomja w starożytności”, 
17.00 Nadprogram i komunikaty, 17.15 Koneert. 
18.50 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 19.85 Odczyt, 
20.30 Koncert, 22.00 Sygnał czasu i komuni- 
katy. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re- 
stauracji „Rydz“. 

Poznań (270). 17.30 'Transmisją koncertu 
s „Wielkopolanki”, 19.10 Przegląd rzeczy cie- 
kawych, 19.55 Odczyt, 20.30 Koncert, 22.00: 
Sygnał czasu i komunikaty. 22.20 Transmisja 
muzyki tanecznej z „Palais Royal“, 

Wrocław (322.6). 15.45, 19.00, 20.15 Kon- 
cert. — Praga (348.9) 11.00, 17.00, 18.15, 20.00. 
22.00 Koncert. — Langenberg (468.8) 13.10, 
17.80, 20.30 Koncert, — Berlin (483.9) 16.80, 
20.30 Koncert. — Wiedeń (517.2) 11.00, 16.15, 
20.05 Koncert. 


Erudycja przewodnika w Paryżu. 


Po uroczystym obchodzie rocznicy 14 lipca, 
stolica Francji zaczyna się wyludniać. Paryża- 
nie podążają na wilegjaturę — nad morge lub 
do miejscowości leczniczych po świeży zapas 
sił do dancingowej pracy w sezonie zimowya. 
Natomiast przybywają do „ville lumiere“ całe 
karawany cudzoziemców, objeżdżających ołbruy 
mimi autobusami bulwary, zwiedzających mu- 
zea i galerje, pod wodzą „wytrawnych“ prze- 
wodników, Przybysze mogą od tych przew.«Jni 
ków dowiedzieć się rzeczy zgola niespodziewa- 
nych; mają oni dla gudzoziemców specjalnie 
ułożoną historję i obmyślone kunsztownie 0pv- 
więści. 

Tak np. w galerji Luwru, objaśnia grova 
obcych paryski cicerone: „Tutaj widzą paútwe 
słynną Wenus z Milo. A czy teź państwo wic- 
dzą dlaczego ona nio ma rąk? Posąg stał w ga- 
binecie Ludwika XV-go, Pewnego dnia kró! za- 
telefonował do sławnej margrabiny Pompadour, 
prosząc, aby udala się samochodem do Lasku 
Bulońskiego, gdzie będzie na nią czekał. Kró- 
lowa, słysząę tę rozmowę, chciała wyrwać z Te 
ki króla sluchawkę, król trzymał ją wsząkże 
mocno į w toku tej szarpaniny posąg spadł %2 
ziemię i obie ręce zostaly potrzaskane”. Pe 
blieczność słuchałą tych słów w nahożnem s5u- 
pieniu, a gdy przewodnik skończył, odezwała 
się, wypowiadając  najrozmaitszemi językami, 
uwagę: „Jakie to interesujące!" 


OOOO DOK 


U państwa Nowobogackich na „łajiie. =- 
W tym roku byli państwo we Włoszech.. — 
Rozumie się, we Włoszech... — Odwiedzili pan- 
stwo Wenecję... — Tak, byliśmy, ale trafikśmy 
nieszczęśliwie... -— Czemu? — Droga pani, była 
powódź. Miasto stało pod wodą. 


szcze większej klęski, Atak Wisly prowadził 
znakomicie Reyman I. który strzelił wszystkie 
bramki. Sędzia p. Rosenfeld z Bielska ebardzo 
dobry. Publiczności około 8.000, 


WYNIK MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
PLYWACKICH W KRAKOWIE. 

W sobotę, 30 b. m, odbyły się na pływalni 
Parku Krakowskiego, staraniem sekcji plywac- 
kiej K. S. „Jutrzenki“ międzynarodowe zawody 
pływackie, które przyniosły między dwoma 
rekordami pPoiski następujące wyniki: 100 m, 
grzbietem dla panów: 1) Bialik |. S. C. B. B. 
(Brno) 1:22 min, — 2) Sehónield „Jutrzenka“ 
1 m, 27 i jedna piąta sek. (rekord polski), — 
200 m, styl klasyczny dla panów: 1) Piovaty 
(Brno) 311 min, i dwie piąte sek, 2) Jurkowski 
„Polonja”, 8) hiterman „Jutrzenka“, — 50 ya. 
dowolny dia junjorów: 1) Loldinger, 2) Kurt 
(Brno), .3) Rajeer (Brno). — 460 m, klasycznym 
dla pań: 1) Hansiova (Brno) 1'38 min. i eśm 
dziesiątych sek. 2) Kalserówna (Geszowa), 3) 
Schrelberówna „Jutrzenka“. — I. Sztafeta 
4X50 ya dla panów; 1) Dworak (Praga), 2) 
Bielik (Brno), 8) Piovaty (Brno), 4) Pilzensky 
(Praga) w czarach 2/8 min. i pięć dziesiątych 
sekund. — FH. Sztafeta „Jutrzenki“: 1) Ritter- 
man, 2) Schóntejd, 8) Klein, 4) Waehtel — 
2:25 min. i siedem dziesiątych sek. — III. Szła- 
feta „Cracovii“, 50 ya dowolnym dla pań: 1) 
Schónfeldówna 85*/,, 2) Hanslowu 36/9. — 
109 m. dowoinym dla panów: 1) Pilzensky 
(Brno) 18/19 min, i trzy dziesiąte sek. 2) Landau, 
3) Sieńkowski „Cracovia“. — 100 m, dowolnym 
dla pań: 1) Schónfeldówna „Jutrzenka“ 1,, min. 
(rekord polski), 2) Nowakówna A. Z. 8. Kra- 
ków. 

Sztafeta 38x50 ya stylem dowolnym dla 
panów; 1) I. S. ©. B. B. (Bino) 125 min, i dwie 
dziesiąte sek, Na program zawodów złożyły się 
ponadto popisy w biegach, skokach oraz match 
pilki wodnej między drużynami I, $. ©. B. B. 
(Brno) a „Jutrzenkąć z wynikiem 16:8 (6:1). 


Lwów 

POGOŃ—-T, K. S. 8:1 (5:0; Zawody o mi- 
strzostwo P. L. P. N. Bramki dla Pogoni zdo- 
byli: Kuchar 3, Bacs 2, dr. Garbień 2 i Sza- 
bakiewicz 1. Sędziował p. Ziemiański z Kra- 


kewa. 
HASMONEA— RUCH 2:2 (0:1), 
fMudźoszcz. 


PIERWSZY DZIEŃ REGAT MIĘDZYNARO- 
DOWYCH W BYDGESZCZY. 
Mistrzostwa Polski, | 

W sohotę 80 bm. rozpoczęły się w Brdy Uj- 
ściu Międzynarodowa regaty  wioślarskie 
w przedbiegach i biegach finalowych o mistrzo- 
stwa Polski. 

W biegach jedynek zwyciężył zeszłoroczny 
mistrz Polski, Diugoszewski (A. Z. S.) w czasie 
6.39; w biegach jedynek dla gości Straka (Club 
Weslątu) w czasie 6:26,r, Bieg 8&-mek młodszych 
wygrywa „Rondertiszti Athletikai Club“ Bu- 
dapeszt. Bieg 4-ek 1) esada „Wiktorjić Gdańsk. 
Bieg 4-ek półwyścigowych: 1) Bydgoska osa- 
da wioślarska w czasie 6:40,6. Bieg 8-ek o na- 
grodę m, Warszawy, wygrywa „Ruder Club 
Wikterja“ Gdańsk w 5:21.2. Bieg jedynek dla 
gości: 1) Straka (Club  Weslaru Melnik) 
w czasie 6:26.2, Bieg 4-ek nowicjuszy: 1) osada 
„Rondórtiszti Athletikai Club“ Budapeszt 
w 6:06.4, Bieg 2-ek podwójnych o mistrzostwo 
Polski, wygrała para Warsz. Tow, Wioślarskiie- 
go w czasie 6:05.2. 


i 0. P. 1) Dlugoszewski A, Z. S. Kraków 6 min. 
22 sek., ustanawiając nowy rekord Polski. 

Bieg czwórek pół wyścigowych pań o na- 
grodę honorową p. marsz. Piłsudskiego, trasa 
1200 m. 1) Warszawski klub wioślarek 4 min. 
59 sek, 2) Szegedy Seonakaso Egylet (Węgry). 

Bieg czwórek ze sternikiem o mistrzostwo 
Polski: 1) A. Z. S. Poznań 5 min. 54 sek. 
2) Bydg. Tow. Wiośl. 

Bieg jedynek nowicjuszy; 1) Jankowski 
(Kl. Wiośl. Toruń) 6 min. 44.2 sek. 2) Onoszko 
(Tow. Wiośl. Włocławek), 

Bieg czwórek pół wyścigowych młodzieży 
1200 metrów: 1) Kl. Wiośl. Brda w Bydgoszczy 
$ min. 29 sek, 2) Gimn. KI, Wiośl, Wisła z Byd- 
goszczy, 

Bieg czwórek gości o nagrodę honorową 
p. ministra spraw zagran.: 1) Danziger R. K. 
Wietorja 5 min, 54 sek., 2) Societe Nautique de 
la Basse Seine. 3) R. A. C. (Bndapeszt). 

Bieg czwórek podwójnych: 1) KI. Veslaru 
Melnyckych (Czechosłowacja) 5 min. 49.2 sek. 
ŻYW, E-W. 

Bieg czwórek młodszych; 1) Kl. Wiośl. 
1924 r. Poznań 6 min. 5.4 sek. 2) Bydgoskie 
Tow. Wiośl, 8) W. T. W. 

Bieg jedynek młodszych: 1) Emtalski (0d- 
dział Wiośl. Sokoła Krakowskiego) 6 min. 35 
sek., 2) Spychał (Kl. Wiośl. Toruń), 3) Tadm 
(Klub Veslaru Melnickych). 

Bieg ćsemek o mistrzostwo Polski o nagro- 
dę przejściową, Prezydenta Rzplitej: 1) AZS. 
(Warszawa) 5 min. 3.6 sek. 2) Bydgoskie Tow. 
Wioślarskie, 3) A. Z. S. Poznań. 

Kluby zagraniczne wykazały ciągły trae- 
ning, a wskutek tego wysoką klasę, W szcze- 
gólnie dobrej formie byli Węgrzy. Z Gdańska 
kl. Wiktorja doskonale walczył na finishu, 
jak również kluby ezechosłowackie. Kłuby 
francuskie i belgijskie nie wytrzymały konku- 
roncji. Z klubów polskich szczególnie poprawił 
się pod kierunkiem sternika Mazurka A. Z, $. 
Poznań, 

WIEDEŃ, 

Austrja_Węgry match w piłkę nożną na 
motocyklach. Zwyciężyła Austrja w stosun- 
ku 8:1 (6:1). 


TERO WN LE | -- o OL ROOT YA 


JAnegdoty literackie. 


ANEGDOTA O TRISTANIE BERNARDZEE. 
"Tristan Bernard, podczas pobytu w Cannes, 
otrzymawszy w restauracji rachunek za spoży- 
ty obiad, uznał, że jest nawet na warunki rì- 
wierowe nadmiernie wygórowany. Polecił tedy, 
garsonowi, żeby wezwał właściciela restauracji, 
a gdy ten się zjawił, głośny pisarz odezwał się: 

— Niech mnie pan uściską! 

— (o to ma znaczyć? — pyta zdumiony 
restaurator. 

— Niech mnie pan uściska, a potem się wy- 
tłómaczę. 

Restaurator wzruszył ramionami i uczynił 
zadość dziwacznemu żądamiu gościa, poczem 
Tristan Bernard rzekł: 

— Bo się już nigdy nie zobaczymy, {vogi 
orzyjaciolu! 


OEE T VLOT EE TO ETES 3 ES N A NSD 


Ten się boi, Lekarz: —— Proszę, teraz niech 
pan odetchnie swobodnie. — Pacjent: — Kiedy 
ioszcze nie mogę. — Lekarz: — Dlaczego? — 

| Pacjent: — Bo moja żona dopiero jutro wyjeż- 
|dża ba miesiąc do swoich rodziców, 


Str. 4, a 


„GŁOS NARODU“ z dnia 2-go sierpnia 


Czekista o Dzierżyńskim. 


Mienżyński o Dzierżyńskim. 


— Jak obecny naczelnik GPU charakteryzuje organizatora so- 


wieckiego aparatu policyjnego. — „Miękkadumna į szlachetna dusza“ Czekisty, 


Z okazji pierwszej rocznicy śmierci organi- 
zatora Czerezwyczajki i GPU, znanego kata 
Rosji, Feliksa Dzierżyńskiego, pisma sowiec- 
kie przymio:' cały szereg artykułów, poświę- 
conych ocenie działalności twórcy sowieckiego 
aparatu policyjnego. Wśród licznych tych ar- 
tykułów, częstokroć nawet dość ciekawych, 
szczególne wyróżnienie zasluguje snów 
artykuł pióra obecnego naczelnika GPU., 
Mieńżyńskiego, który w tych dniach ukazał się 
na łamach moskiewskiej „Prawdy“. 

Mieńżyński daje w swym artykule jaskra- 
wą charakterystykę zmarłej głowy Czerezwy- 
czajki, 

Mieńżyński pisze: „Organizator ogólnoro- 
syjskiej komisji nadzwyczajnej (Czerczwyczaj- 
ki), który w pierwszych czazach rewolucji, 
kiedy to nie było ani doświadczenia, ani pienię- 
dzy, ani ludzi, sam chodził na rewizje, sam do- 
konywał aresztowań, — był bezwzględnym 
krytykiem swego własnego dziecka. Dzierżyń- 
ski stale burzył swe własne lzieło, ustawicznie 
przebudowywał Qzerezwyczajkę, dobierał o0d- 
powiednich współpracowników, starając się na 
podstawie doświadczeń ludzi mniej zdatnych 
zartajpić nowymi. 

Czerezwyczajka powstawała z wielkim tru- 
dem, gdyż było to przedsięwzięcie nowe i tru: 
dne, wymagające nie tylko żelaznej woli i mo- 
cmych nerwów, ale i otwartej głowy, kryształo- 
wej uczciwości, zręczności i absolutnego odda- 
nia partji. 

Po scharakteryzowaniu Dzierżyńskiego, ja- 
Ko robotnika i organizatora Czeki, Mieńżyński 
poświęca kilka uwag Dzierżyńskiemu — ezio 
wiekowi. „Przy, całej swej szczerości, ambicji |; 
l, — jeśli trzeba — bezwzelędności, Dzierżyń- 
ski był naturą nadzwyczaj skomplikowaną. Był 
om nie tylko wielkim terorystą, lecz i wielkim 
Czekistą. Jego wielkość polegała nie tylko na 
szerzeniu postrachu, lecz i w równej mierze na 
głębokiem zrazumieniu wszystkich zygzaków du 
szy Imdmikiaj. | 

Żeby być dobrym czekistą — utrzymuje 
Miefżyński, -— należy mieć też... wykształce- 
nie literackie: „Dzierżyński, wychowany nie- 
tylko na polskiej, lecz i na rosyjskiej literatu- 
rze, był znakomitym psychologiem. co ujawni- 
ło sią w jego akcji, zmierzającej do rozgromie- 
nia rosyjskiej inteligencji kontrrewolucyjnej”. 
Miefżyński przyznaje wprawdzie, że dobry cze- 
kiste niekoniecznie musi mieć „artystyczną na- 
turg, kochać sztukę i przyrodę, ale jeśli Dzier- 
Ryski nie miał by wszystkich tych zalet, to 
z pewnością mie byłby tak znakomitym mi- 
słrzem sztuki czekistowskiej”. 

Ciekawa s3 wynurzenia  Mieńżyńskiego 


ski był, — zdaniem swego następcy — czło- 
wiekiem miłym i ujmującym, o duszy miękkiej, 
dumnej i szlachetnej. 

Jeśli pomimo to był Dzierżyński najokru- 
tuiejszym katem XX. stulecia. to okoliczność 
tę objaśnia Mieńżyński żelazną wolą ..pierwsze- 
go ezekisty”, który w sprawach dotyczących 
dobrą ogólu. nigdy nie dopuszezał do głosu 
swego własnego uczucia. Ponieważ karę jako 
taką, Dzierżyński uważał za „burżuazyjne 0szu- 
stwo“ w stosunku de przestępców. przeto da 
wał zawsze pierwszeństwo rezstrzeliwaniu, 

Mieńżyński uważa. że Dzierżyński miał 
„moralny talent", to jest talent stałej akcji 
rewolucyjnej, nie znającej żadnych przeszkód. 
Ciekawy jest poglad Mieńżyńskiego na przy- 
czynę śmierci Dzierżyńskiego. Szef GPU uważa 
mianowicie, że wystąpienia opozycji komuni: 
stycznej do tego stopnia wzburzyły Dzierżyń- 
skiego, że organizm jego nie wytrzymał tak 
bolesnego ciosu. 

Tak mówi o Dzierżyńskim jego wierny 
współpracownik i następca — zdaje się jednak. 
że liczne ofiary pierwszego czekisty mogłyby 
cokolwiek inaczej ocenić zalety i zasługi tej 
„szlachetnej i dumnej duszy“. 


Rzeczy ciekawe. 


Człowiek powinien żyć 200 lat. 


Taka jest reguła natury. — Tymczasem doży 

wamy przeciętnie 60 roku. — Więcej powietrza 

i słońca! — Bułgarja ma 4.000 stuletnich miesz. 

kańców, — Co zalecają na długowieczność le- 
karze? 


Powiedziano i rzekomo udowodniono lic nie- 
mi przykładami. że każde stworzenie żyje o-iem 
kroć dłużej, aniżeli wynosi przeciąg czasu, 
w którym nośnie. A więc koń rośnie okolo 4 
lat, żyje osiem razy cztery tj. przeszło trzydzie- 
ści lat; pies rośnie przeszło dwa lata i żyje 
przeszło 16 lat; kura rośnie rok i wiek kury 
dochodzi do ośmiu czy dziesięciu lat. Według 
tego prawidłą człowiek, rosnący 25 lat, powi- 
nien żyć 200 lat, tymczasem wiek jego nie do- 
chodzi ani do połowy! 

Statystyczne dane wykazują, że ludzie żyją 
coraz krócej, co prawdopodobnie przypisać na- 
leży ruchliwemu i nerwowemu życiu, nadmia- 
rowi pracy z jednej strony a mało wydatnym 
wypoczynkom z drugiej itd. Dziś ludzie żyją 
przeciętnie 50 do 60 lat. 

Według statystyki żyją ludzie dłużej na w- 
łudniu, aniżeli na północy ponieważ w krajach 


południowych przebywają mieszkańcy więcej 
na powietrzu i słońcu. Gdy w Bułgarji np. żyje 
cos cztery tysiące osób, liczących więcej miż 
100 lat, czyli, że na 1000 mieszkańców przypa- 
da jeden stuletni, u nas potrzeba aż mijon 
mieszkańców „przesiać“, by znaleźć jednego 
stuletniego. Niemcy mają obecnie T6 stuletaich, 
w Rumunji ma być stuletnich 1074, w Serbji — 
508. w Hiszpanji — 410, we Francji — 11, we 
Włoszech — 198, w Bełgji — 5. w Danji -= 2. 
W Bułgarji Gz samej żyje więcej ludzi stu- 
letnich. niż w całej reszcie Europy. Zawdzię- 
czają, Bułgarzy długie swoje życie, zdaje się. 
spożywaniu miejscowego mleka kwaśnego, zwa 
nego jurgotem. 

Co do długiego życia. to lekarze niektórzy 
w tym celu zalecają: 1) Spać osiem godzin 
i przy otwartem oknie. 2) Nie stawiać łóżka 
przy ścianie. 3) Używać rano kąpieli o cierto- 
cie ciała. 4) Przed śniadaniem odbywać duży 
spacer. 5) Odżywiać się umiarkowanie. 6) Uni- 
kać alkoholu. 7) Codziennie ćwiczyć się gimna- 
stycznie na. powietrzu. 8) Nie pozwalać zwierzę- 
tom przebywać i spać w mieszkaniu. 


Prędzej, panie sędzio bo spieszę się 
na ślub! 


— Szybko. panie sędzio, jeżeli wolno pro- 
sić! 

W te słowa odezwał się do sędziego w Bir- 
mingham młody człowiek o miłej powierzcino- 
wności, przyprowadzony jako oskarżony na 
rozprawę, 

— Tak się panu spicszy? 
miony sędzia. 

— Owszem. o godzinie 10 mam ślub w ko- 
ściele, a minęła już dziesiąta pięć... 

— Więc dlaczego musiał Pan właśnie uve- 
złej nocy narobić tyle hałasu, że policja areszto 
wała pana? 

— Mój Boże! zajrzałem tylko do kieliszka. 
W takie wioczory to się często zdarza. Więc 
proszę jak najprędzej.. 

— Dobrze, zapłaci pan na miejscu 20 
lidgów? 

— Hu... to bardzo nieprzyjemne... 

— To może woli pan 11 dni aresztu? 

— boże broń, nie!.. Miałem coprawda 
wydatków, że starczy mi właśnie na auto, 
pojechać do kościoła. 

— No. to w tym wypadku zamkniemy raz 
wyjątkowo jedno oko i odroczymy karę. 

— Serdecznie dziękuję... 

Mlody człowiek, który już dawno był wy- 
trzeżwiał po noenej hulance. znalazł sie w jed- 
nej chwili za drzwiami... Sedzia wertował w ak. 


— zapytał zdu- 
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tyle 
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tach nastepnej rozprawy. Po jakimś czasie «poj. ls 


rzał na zegarek i rzekł z uśmiechem do se*re- 
tarza swego: 

— Już po ślubie. Teraz jest dostatecznie 
ukarany... 


Nr. 207. 


Ruch wydawniczy. 


WANDA MIŁASZEWSKA: Rok Boży. Po- 
ezje. Warszawa 1927 u F. Hoesicka, str. 32. 

Autorka po „Cmentarzu i sadu“ i „Księż- 
niczki Dagny“, przeszła tym razem od powieści 
do tomiku poezyj. Na drobny cykl składa się 
12 wierszyków, ochrzczonych imionami miesię- 
cy. Zalety autorki: pewien wdzięk poetycki, 
który jest może kobiecością tych poezyj i poe 
prawność formy, 

Więc w „Marcu“: 

„Z pod kołderki swej patrzę nieśmiało, 
(Ląka cała wnet niemi zakwitnie!) 

W kolo — szepczą zdumione — tak mało 
A w duszyczkach naszych tak błękitnie"! 
A we „Wrześniu*: 

„Poprzez liljowe wrzosowisko, 

Wśród gęstej, białej mgły porannej 

Płyną spokojnie, płyną nisko 

Nitki z sukienki Marji Panny“, 

Ale obok tych wdzięcznych ustępów są 1 
duże wady: Stare akcesorja poetyckie. „Jarzę- 
bina ma swe sznury korali“, „łąk wyblakłych 
gobelin szarą ziemią, jak kanwa przebłyska', 
śnieg kładzie „na szkielety drzew całun“ i t, p. 
Wyrażenia te dawniej może piękme, straciły 
przez zużycie swój glówny powab: świeżość. 
Dlatego dziś wolimy nawet w wierszach, gdy 
ktoś powie, zupełnie prosto, że pada śnieg, luh 
że czerwone owoce jarzębiny są piękne, zamiast 
nudnego powtarzania metaforycznych truizmów. 
Pozatem autorka nie daje właściwie żadnego 
istotnie nowego spojrzenia na ten .boży rok“ 
Dlatego może jeszcze wzruszać, ale ani głęboko, 
ani tem hardziej trwale. Tomik p. Miłaszewskiej 
to calkiem po prostu 12 miłych wierszyków. 


J. B. 
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Idylle. — Pamiętaj, nie mów nikomu, że je 
lsteśmy po słowie. — Rozumie się, że nie po- 
wiem. Ale może jednak powiedzieć Ludwice... 
— To eo? Jak tajemnica, to tajemnica... 
Tak. ale ona powiedziała. żo nie znajdzie s'ę 
taki idjota, żeby się chciał ze mną ożenić. 


© „złotej duszy pierwszego czekisty', Dzierżyń- 
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LOHN Władysław Ks., T. J.: „Chrystus nauczający. 
Ustanowienie i skład urzędu nauczycielskiego". 
Kraków 1927. Wydawnictwo Księży Jezuitów. 

8-ka (str. 204) . . . Cena egz. brosz. zł. 2.90 

W przystępnem, choć naukowo podbudowanem stu- 
djum tem autor dowodzi, że urząd nauczycielski Chry- 
stusa nie przestał działać z chwilą śmierci Zbawiciela, 
lecz znajduje się w dalszym ciągu, z Jego woli i za- 
rządzenia, w Kościele katolickim. Teza ta jest jedną 
z podstaw systemu nauki katolickiej, której nie można 
zrozumieć bez przyswojenia sobie tej właśnie tezy. 
Dlatego studjum to jest zasadniczo ważne. 


ŁOZIŃSKI Zygmunt Ks., biskup piński: „Rozważania 
Majowe dla duchowieństwa”. Nakład Księgami 
św. Wojciecha. 1927. Przedmowa jest z r. 1922. 

S-ka. str. 206. L « . Cena esz. zł. 8 

Nabożeństwo do Matki Najśw. dla kapłana ma 
znaczenie niezmiernie doniosłe, donioślejsze aniżeli dla 
ogółu wiernych. Dlatego zwlaszeza u kapłana winno 
omo być solidnie ugruntowane i poglębione. W tym 
właśnie celu rozważania te są wydane przez Dostoj- 
nego Autora, 


PIEKARSKI Stanisław, Dr. b. dyrektor aii 
M. W, R. i 0. P.: „Wyznania religijne w Polsce: 


Wolność wiary. Państwo a Kościół. Co to jest 
konkordat? Fwancelicy. Prawosławni, Żydzi”. 


Arcta. W Warszawie 1927 r. 
W 8.ce. str. 158, i 
Cena eez, zł 4.40 
Jest to streszczenie wykładów, które Autor miał 
w r. 1926 dla urzędników administracji wyznań, obo- 
wiązanych do sumiennego i ścisłego stosowania ustaw 
obowiązujących w sprawie wyznaniowej. Autor wstrzy- 
muje się od ujemnej krytyki. do której tak szerokie 
pole dla prawnika przedstawiają nasze ustawy, i wy- 
jaśnia tylko zamiary ustawodawcy. 
„Rozmyślania dla Zakonnic* według metody Świętego 
Ignacego. Tom VOI. Nakładem Zakonnie „AAC 


Wydawnictwo M. 
Przedmowa z r. 1927. 


ulica SW. Temasza 35 (róg ul. św. Krzyża) 


Serca Jezusowego w Polskie Wsi. Czcionkami 
drukarni J. B. Lange w QGnieżnie 1927. 8-ka, 
str. 807 . . . Cena poszczególnego tomu zł. 6 

Wobec znanego faktu. że o podręczniki do medy- 
tacji jest trudno, a o podręczniki dobre jeszcze trul- 
niej, ukazanie się tych tomów rozmyślań z aprobatą 
władzy duchownej liczne u nas Zgromadzenia zakonue 
żeńskie przywitają niezawodnie z radością. 


STÖCKL A., Dr i WEINGARTNER J.. Dr: „Histerja 
filozotji w zarysie“. Przekład polski opracował Ks. 
Franciszek Kwiatkowski T. J. Kraków 1927. 
Nakładem Wydawnictwa Księży Jezuitów, In 8° 
lex (VI-+-509 str.) 

Cena egz. zł. 12; w półpłótnie zł. 14: w płótnie zł. 15 

Wybitnego neotomisty Ks, Dra Alberta Stóckla 
(t 1895) znakomite dzieła z zakresu zwłaszcza dziejów 
filozofji odznaczają się podziwu godną jasnością wy: 
kładu i były z tego powodu wysoko cenione także 
przez ś. p. Ks. Prof. Gabryla, neoscholastyka na ka- 
tedrze filozotji Uniw, Jagiell. Wszystkie zalety jego 
dzieł skupia w sobie ten podręcznik, tak szczęśliwie 
przyswojony naszej literaturze filozoficznej przez Ks. 
Prof. Kwiatkowskiego. który przekład swój zaopatrzył 
przypisami z polskiej literatury filozoficznej. Fakt, że 
jest to podręcznik dla teologów, nie powinien odstra- 
szyć od tej znakomitej książki szerszych warstw na- 
szej inteligencji, 

SZLAGOWSKI Antoni. Ks.: „Mowy Narodowe*, Na- 
kład Księgarni św. Wojciecha 1927. 8-ka większa. 
str. 292 . . . Cena egz. brosz. zł. 8 

Ks. Infułat Szlagowski, właśnie obrany rektorem 
Uniw. warszawskiego, w dziejach polskiej wymówy 
zajmie jedno z pierwszych miejsc, dzięki głębokości 
i jasności myśli, skojarzonej z wytworną formą kraso- 
mówczą, którą każdy zwrot każe mu wycyzelować 
misternie. Wszystkie te zalety posiada także ten zbiór 
mów, mogący służyć za wzór, jak należy mówić na 
tematy okolicznościowe, co ponoś należy do zadań 
niełatwych. 


Wydawca: za „Głos Narodu“ Ska z ogr. odpow. K, Holeksa, — Redaktor naczelny i RWT J. Matyasik, 
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„Zwierciadło liturgiczne. Zasady i wskazówki. Napisał 
Ks. Dr Michał Gatterer T. J., profesor Uni- 
wersytetu w Innsbrucku. Z przydaniem niektórych 
uwag spolszczył Ks. Dr Jan Korzonkiewicz. 
1927. Druk. Archidiecezjalna „Polak-Katolik". 
Warszawa. W 8-ce, str. 78, Cena egz. br. zł. 1.40 

Podobnie jak homiletyka podaje zasady i wska- 
zówki, których winno się trzymać głoszenie słowa 
Bożego, ut doceat, movcat. placeat, także liturgja 
musi przestrzegać pewnych prawideł, żeby mogła speł- 
nié swoje zadanie. W książeczce tej znakomity litur- 

> gista Gatterer zestawił reguły dobrego tonu przy spra- 
wowaniu czynności liturgicznych, Ks, Korzonkiewicz 
zag swój przekład zaopatrzył jeszcze szeregiem aktual- 
nych na ten temat uwag. 


ŻYCELIŃSKI Bolesław, Ks.: „Żywoty świętych dzieci“, 

Serja pierwsza. Poznań 1926. S-ka, str. 147. 
Cena egz. brosz. zł. 8 

Serja druga. Poznań 1927. 8-ka, str. 144, 

Cena egz. brosz. zł. 3 
Tenże: „Żywoty świętych młodzieńców“, Wzory dla 
młodzieży chrześcijańskiej. Poznań 1926. 8-ka, 
str. 169. . . . . . Cena egz. brosz. zł. 2,40 
Tenże: „Żywoty świętych dziewic“. Wzory dla dzieci 

chrześcijańskich. Poznań 1926. 8-ka, str. 329. 
Cena egz. brosz, zł. 3.40 
Wszystkie cztery wymienione tomiki wyszły na- 
kładem i czcionkami Drukarni Katolickiej, Tow. Akce. 
w Poznaniu, i zawierają przystępnie i jasno opowie- 
dziane życiorysy świętych dzieci, młodzieńców i dzie- 
wie, jako wzory do naśladowania dla dorastającego 
pokolenia, Wiadoma to powszechnie rzecz, jak wielki 
pożytek przynosi czytanie żywotów Świętych wogóle. 
Tem większą zasługą Ks. Żychlińskiego jest, że pa- 
miętał o młodzieży i zebrał dla niej te żywoty, która 
mogą oddać nieocenione usługi sprawie wychowania 
młodzieży w duchu katolickim, bo młodzież czytać lubi 

i umie, 
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DAKR „Głosu Narodu“ pod zarządem R. | Ferka, 


